
Nr, 71, Kraków, czwartek 13 marca 1902. Rocznik XI,

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m in i s t r a c y i : 
K r a k ó w , u l .  B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r . 3 9 6 .

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lnb Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

ftedakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
tki bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y -  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka i. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyj'ne nieopieezętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Adminiatracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z A  W O L N O Ś Ć  i L U D !
W rocznicę 13 marca 1848 r.

Leciał z zachodu rum ak złotogrzywy 
Przez zamki, sioła i m iasta i n iw y ;
W  ogniach i błyskach, słońcach i p iorunach, 
W  dym u obłokach i pożarów  łunach  

Leciał i rżał.
Z pod kopyt iskry strzelały m u duże, 
Trzęsienie ziemi szło za nim i burze 

I w ichrów szał 
I krw aw a św iatła  wstającego zorza 
Nad lądy ziem ne, nad  zastygłe m orza,

Na czoła skał,
Nowy wieszcząca starej ziemi wschód -—
A w  zorzy o k rzy k : Za wolność i lud.

A gdzie koń zagrzm iał w  miesięczne podkowy, 
W  proch  się królewskie pochyliły głowy, 
Trzęsły się turm y, burgi i więzienia,
Pękały  lochów odwieczne sklepienia 

W  naw ale burz,
Rw ały się węzły, łańcuchy i pęta  —
W iosna wolności szła po ziemi św ięta 

W  koronie róż.
W grzm otach i grom ach, w  burzy i orkanie, 
W  ziemi trzęsieniu, w błysków  huraganie 

I w ryku mórz 
Jawił się w ieku upragniony płód — 
W schodziło słońce! — Za wolność i lud!
Nad grobów  zgliszcza, nad zwalone turm y 
Brzm iały straszliw e, archanielskie surm y,
A dźwięk ich każdy by ł jak  miecz i płom ień, 
Żagiew rozruchów  i ta ran  rozprom ień 

I św ięta dzwon.
Ospałych budził do życia i czynu,
Skroń niew olników  wieńczył w liść w aw rzynu 

Na bój, na  skon —
I grzm iał po świecie wielki i szeroki,
W  chm ury — i wyżej — nad dym ne obłoki 

Przed gwiezdny tron , 
Skąd Stw órca krw aw y błogosławi trud , 
Słysząc dział m o d ły : Za wolność i l u d !

0  przebacz-że nam , W iekuisty Panie,
Że choć nam  zsyłasz wolności zaranie, 

bohaterów  krw ią tacy rozrzutni, 
żgasnąć m u dajem  i znów idziem sm utni 

W jarzm a i cień,
Spać się kładziem n a  ich świeżym grobie, 

W godzinę św itu i o rannej dobie
Bez snów  i d rżeń;

^e znow u m artw e i głuche te  b łonia,
Atóreś ten ten tem  w strząsnął swego k o n ia ;

Że kona dzień,
Go z za rozbitych lśnił przem ocy w rót 
^  św ietnym  okrzyku: Za wolność i lud!
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Z  D N I A .
Kraków, 12 m arca.

W rocznicę marcową.
Dnia 18 m arca 1848 r. zachwiały się pod­

waliny dawnego państw a policyjnego.
Na ulicach W iednia lud z bronią w rękach 

pow stał, by zrzucić jarzm o niewoli, k tóre pod 
rządam i m inistra M e t  t e r  n i c  h a  stało  się 
nie do zniesienia.

Panem  A ustryi była wówczas koalicya szla­
chty, kleru i policyi. Mieszczaństwo i lud ro ­
boczy jęczały w ucisku. Cenzura tłum iła  
każde wolne słowo, policya gnębiła każdy 
ruch, skierow any przeciwko rządom  tej trójcy.

T a  reakcya, której ostatn iem  słow em  była  
policya, a odpowiedzią na wszelkie słuszne 
żądania ludu — więzienie, m usiała wywołać 
gw ałtow ny w ybuch. H asło wolności, rów no­
ści i b ra te rstw a  w ywabiło z dusznych praco­
wni lud roboczy, który chw ycił za broń  ce­
lem wywalczenia sobie należnych m u, a de­
ptanych i poniew ieranych praw  człowieka.

Ciężka to  była walka. K rew  robotnicza 
zbroczyła sztandar wolności i po lała  się na 
ulicach W iednia. Ale zadrżały filary gm achu 
państw ow ego i do A ustryi, k tó ra  by ła  jednem  
wielkiem więzieniem ludów, w targnęło  w io­
senne tchnienie swobody. Rewolucya obaliła 
M etternicha i w zwycięskim pochodzie ogar­
nęła cały W iedeń. Na to pow stanie gnębio­
nego ludu odpowiedział rząd kulam i arm a- 
tniem i i karabinow em i. W  potokach krwi 
stłum ił on rewolucyę. Nie zdołał jednak 
zmazać tego, co na  kartach  historyi zapisała 
krew  pom ordow anych ofiar.

Czasy z przed m arca 1848 r. nie mogły 
już powrócić, absolutyzm  został zniesiony 
bezpow rotnie przez huragan  rewolucyi m ar­
cowej. U siłował on jeszcze podnosić głowę, 
ale mimo strasznej reakcyi, jaka  zapanow ała 
z chwilą, gdy W indischgraetz okrutnem i rze­
ziami dobijał resztki rewolucyi, daw ny stan  
nie dał się utrzym ać. A ustrya m usiała w kro­
czyć na  drogę reform  w  duchu nowoczesnym  
i stać się państw em  konstytucyjnem . W  r. 
1867 w ydał parlam ent, w którym  się już 
znajdowali reprezentanci m ieszczaństw a, u sta - 

i  wę zasadniczą, gw arantu jącą swobody poli­
tyczne.

Jeżeli jednak  te „sw obody", wywalczone 
krw ią bohaterów  z r. 1848, zostały udzielo­
ne w bardzo skrom nej dawce i ograniczone 
całym  szeregiem dalszych ustaw , to  zawdzię- 
czyć należy wyłącznie zdradzie m ieszczań­
stw a. W  m arcu 1848 r. stanęło m ieszczań­

stw o w  szeregach rewolucyi. Ale wywalczy­
wszy wolność d l a  s i e b i e ,  wytrzeźw iało ono 
z szału wolnościowego. Masy ludu roboczego, 
które krw ią swą, przelaną na  barykadach w 
r. 1848, okupiły konstytucyę, pozostały i n a ­
dal bez praw , a burżuazya, dla której pro- 
le taryat wywalczył p raw a polityczne, p rzy łą­
czyła się do jego ciemięzców.

Od teg>o czasu mieszczaństwo staw ało się 
coraz bardziej reakcyjnem  i dziś stoi w je ­
dnym  obozie z szlacheckimi i klerykalnym i 
w rogam i ludu. Dziś na  placówce wolności 
stoi jedynie uśw iadom iona i zorganizowana 
klasa robotnicza, k tóra w ystąp iła  na  w ido­
wnię polityczną jako partya  socyalno-demo- 
kratyczna. Mieszczaństwo w yparło  się h an ie ­
bnie swych ideałów  z r. 1848. Jedyną ich 
spadkobierczynią jest socyalna dem okracya, 
k tóra  prowadzi dalej wielkie dzieło osw obo­
dzenia ludzkości, rozpoczęte w  r. 1848.

Rewolucya nie zginęła, —  żyje ona dziś 
silniej, niż kiedykolwiek, w piersiach proleta- 
rya tu . W iosna swobody, k tóra  zajaśniała w 
r. 1848, była krótkotrw ałą. Za to teraz tem  
energiczniej pracuje socyalna dem okracya 
nad  sprow adzeniem  nowej w iosny ludów, 
nad  przełam aniem  raz na  zawsze lodów 
reakcyi.

Grafoman i gadzinowiec.
W iedeński korespondent „Głosu narodu", 

p an  m m , przefarbowaw szy swój podpis na  u, 
rozpoczął obecnie dodatkow e p ro d u k c je  i na 
innej arenie, m ianowicie w narodow o-dem o- 
kratycznem  „Słowie polskiem “. Jest to  ów 
ciekawy pół-dżentelm en, który wie zawsze, 
co w  traw ie piszczy, który podczas zajść 
tryesteóskich  targał sobie w łosy ze zgrozy, 
iż ludność w iosk a  w  A u stry i m arzy  — strach  
powiedzieć! — o przyłączeniu się do W łoch 
i w  ruchu tryesteńskim  w idział już, jakby 
zarzewie b u n tu  i zdrady s ta n u ! A p an  m m  i a 
(w  jednej osobie) czuje w  sobie pow ołanie 
na w roga wszelkiej z d r a d y  s t a n u ,  gdyż — 
jak  sądzić m ożna z przyjęcia jego pióra 
w  redakcyi n a  razie pół-narodow o-dem okra- 
tycznego „Słow a po lsk iego"— jest on... neo- 
patryo tą  polskim, na  chlebie moskiewskim, 
czy austryackim ...

Chciał on naturaln ie  ten „patryotyzm " za- 
produkow ać zaraz w swoim debiucie lw ow ­
skim i p rzesłał tam  artykuł o spotw arzaniu  
Galicyi. P o  w stępie z nieodzow ną „Neue freie 
P resse" — (czytelnicy nasi dom yślają się już 
zapewne dalszego ciągu) w znowił sfatygo­
wany już do niemożliwości przez gazeciarską 
służbę stańczykow ską zarzut, iż galicyjscy po­

słowie opozycyjni zohydzają swój kraj ku 
radości wszelkich Niemców i dają im  m ate- 
rya ł do napaści na  polskość. Różnica tylko 
taka, że pan  mm  vel a posiada dziurkę od 
klucza do podpatryw ania niewidzialnych dla 
innych tajem nic i wie napew no, że np. po­
słowie ruscy nie tylko ku uciesze Niemców 
wnoszą interpelacye o gospodarce stańczy­
kowskiej, lecz działają tu  i za podm ow ą dra 
K órbera, który ich podstaw ia, celem p ara li­
żowania różnych zbaw iennych dla Galicyi żą­
dań, staw ianych przez... Koło polskie.

Jest to coś tak przy całej swej perfidyi 
głupiego, że przeczytanie tych słów  nie w y­
wołuje innego wzruszenia, prócz chyba —  
w zruszenia ram ion.

Ale posłuchajm y dalszych w ywodów spry­
tnego m ato łk a :

„Ile to razy w ciąga dwuletnich rządów Kor- 
bera powtarzała się scena następująca: Po dłu­
gich targach udało się wreszcie wytargować Kołu 
polskiemu jakąś niewielką koncesyę dla kraju. 
Dr Korber opierał się, zwlekał pod różnymi po­
zorami, wreszcie już, już ustępował. Wtem w Izbie 
poselskiej rozlega się jedna z owych mów przeciw 
Polakom (ma to znaczyć stańczykom) w Galicyi. 
Przemawiał Kos, Mikołaj Wassilko, czy jaki inny 
z owych specyalistów. Koło polskie żąda, by 
prezes ministrów wystąpił z obroną namiestnika 
i władz galicyjskich. Żądaniu temu staje się za­
dość, ale pod warunkiem, że o poprzednio wy­
maganej koncesyi »ie będzie już mowy“ ... „W  
ten sposób p. Korber pozbywa się zręcznie nie­
miłych mu żądań i (przez obronę owych władz) 
zyskuje nawet sławę obrońcy i przyjaciela Po­
laków".

Oczywiście, że cała  anegdotka powyższa 
pod płaszczykiem patryotycznego szat rozdzie­
ran ia  mieści w  sobie tylko nędzną reklam ę 
dla Koła polskiego w  W iedniu — nędzną pod 
względem etycznym, jako insynuacya na  n ie­
m iłych Kołu posłów, nędzną i jako tw ór w y­
obraźni, gdy zupełnie m ija się z celem. M iała 
to być ilustracya sta rań  i pracy dla k ra ju  ze 
strony pp. kołowców, oraz wytłóm aczenie bez­
owocności ich (fikcyjnych!) zabiegów, a p rze­
cie sens tej bajki jest dla Koła wcale nie po ­
chlebny. W ięc ci panow ie uw ażają się n i e  
z a  r z e c z n i k ó w  i n t e r e s ó w  k r a j u ,  
t y l k o  z a  p r y w a t n y c h  a d w o k a t ó w
c. k. n a m i e s t n i k a  i c. k. s t a r o s t ó w  
i dla jakiejś mówki na korzyść tych urzędn i­
ków w ydreptanej u  K órbera zrzekają się 
„w ytargow anych koncesyj dla kraju". Zapy­
tu jem y teraz mm  i a recte p. A dam a N o- 
w i c k i e g o, czy nie dlatego obra ł sobie po-

W ILLIA M  M ORRIS.

WIEŚCI z nikąd.
*7) —

■— Ależ, dziadku —  rzekła dziewczyna, chi- 
cfioeząc — toż i teraz m oglibyśmy mieć ło- 
*°sia, gdybyśm y się byli spodziewali gości.

—• To nasza w ina, że nie przywieźliśmy 
'■ sobą łososia —  wesoło w trącił Dick. — Zre- 

jeśli czasy się pogorszyły, to  z pew no- 
nie da się to  sam o powiedzieć o oku- 

•ach. Ot, ten  w środku m usiał ważyć co 
ajtnniej dw a funty, kiedy jeszcze czarnymi 

' r4żkami i czerw oną łuską pysznił się przed 
afybkiem . A co się tyczy łososi, to  w łaśnie 

przyjaciel, przybyw ający z zagranicy, 
j^Zoraj dopiero w yraził zdziwienie, usłyszaw- 
'fl-i że w H am m ersm ith  taka ich obfitość. 

si również nie zauw ażyłem , ani też nie 
S załem , aby się czasy pogorszyły. 

ę.B y ł trochę podrażniony. Starzec zaś zwró­
c ę  do m nie i rzekł bardzo u p rze jm ie :

^ Bardzo mnie cieszy, że mogę widzieć 
przybyw ającego z dalszych stron. Czy 

°lno w am  zadać kilka py tań  ?
" "  Ależ owszem, proszę.

p ragnąłbym  wiedzieć, czy w kraju, 
przybyw acie, ludzie nie czują w  sobie

i]e^eeJ życia i en e rg łj w łaśnie dlatego, że, o 
wnosić, zachow ała się tam  jeszcze 

na konkurencya? W idzicie, nie m ało się 
s p y t a ł e m  książek z owych daw nych cza- 

i mogę powiedzieć, że znacznie więcej 
lch życia, niż w  naszych. Jakiś z nich

wieje duch przedsiębiorczy, zdolność odróż­
n ian ia  dobrego od złego, czego zupełny brak 
w  naszej literaturze. I dopraw dy nie mogę 
się oprzeć przypuszczeniu, że historyey nasi 
i moraliści ogrom nej się dopuszczają p rze­
sady, biadając nad  epoką m inioną, k tóra  je ­
dnak w ydała tak  w spaniałe dzieła ludzkiego 
ducha i wyobraźni.

K lara słuchała z blyszczącemi oczyma, ja k ­
by jej to  spraw iało  przyjem ność i satysfakcyę; 
Dick przeciwnie, siedział milcząey i zachm u­
rzony. Starzec, rozgrzewając się stopniowo 
swem  opow iadaniem , stracił zw ykłą szorstkość 
i zgryźliwość. W łaśnie form ułow ałem  w m y­
śli odpowiedź, gdy H elena, uprzedzając mnie, 
poczęła z żyw ością:

— Książki! książki! wciąż tylko książki, 
d z iad u n iu ! Kiedyż wreszcie zechcesz zrozu­
mieć, że nas przedewszystkiem  zajm uje św iat, 
ten  św iat, którego jesteśm y cząstką i którego 
nigdy nie możemy kochać za w iele? P a trz ­
cie! — rzekła, na oścież roztw ierając drzw i i uka­
zując nam  ogród, zalany św iatłem  księżyco- 
wem i cieniam i drzew, lekko się kołyszących 
w w ietrzyku ciepłej nocy letniej —  p a trzc ie ! 
takie są nasze książk i! i takie —  dodała, 
lekko kładąc ręce na  ram ionach dw ojga ko­
chanków — i gość nasz,z całą swą wiedzą zam or­
ską i doświadczeniem  i naw et wy, dziaduniu 
(serdeczny uśm iech oprom ienił jej tw arz), z 
całem narzekaniem  i pragnieniem  przyw ró­
cenia daw nych czasów — kiedy, o ile mogę 
w ywnioskować, musielibyście ginąć z głodu 
lub przy pom ocy żołnierzy wydzierać biednym  
ludziom straw ę, odzież i mieszkanie. Tak, ta ­
kie są nasze książki, a jeśli nam  nie w ystar­
czają, to  dość chyba zajęcia nastręczają te 
cudow ne budow le, którem i ozdabiam y cały

kraj i gdzie dzieło rąk  może iść w  parze z 
natchnieniem  i p racą ducha.

P rzerw ała  na  chwilę, a ja , patrząc na nią, 
nie m ogłem  się oprzeć myśli, że gdyby ona 
była książką, niechybnie byłaby najpiękniej­
szą. O gorzała twarzyczka lekkim p łonęła ru- 
m ieńeem ; szare, duże oczy patrzyły  n a  nas 
z niew ysłow ioną pogodą i słodyczą. Po chw i­
lowej przerw ie poczęła z n o w u :

— Co do waszych książek, to  były one 
bardzo potrzebne w owych czasach, gdy lu ­
dzie inteligentni nie znali innych przyjem no­
ści i w yobraźnią przynajm niej musieli ucie­
kać od ponurej doli swego życia, zajm ując 
się losami innych ludzi. A jednak mimo ca­
łej siły i żywości opow iadania, te  ich książki 
w ydają m i się dziwnie niemiłe. W praw dzie 
tu  i owdzie czuć błysk współczucia dla n ie­
doli tych, przez historyków  t. zw. „biednych", 
lecz szybko zajęcie to mija, a przy końcu 
książki m usim y się zadowolić tem , że bo­
hater i bohaterka żyją szczęśliwie na  jakiejś 
wyspie rozkoszy kosztem szczęścia innych lu­
dzi i to  dopiero po długiej seryi żalów i ję ­
ków na tem at osobistych uczuć i aspiracyj 
itd., podczas gdy św iat ani na chwilę nie 
zatrzym ał się w  biegu, orząc, siejąc, piekąc, 
budując dokoła tych bezużytecznych — zwie­
rząt.

— O tó ż ! — zaw ołał starzec swym  zwy­
kłym, oschłym  tonem . —  To mi w y m o w a! 
Przypuszczam , że w am  się to  podoba ?

—  Oczywiście — pośw iadczyłem  z zapałem.
— Dobrze — rzekł drwiąco — lecz sko­

ro już m inął ten  potok wymowy, czy pozwo­
licie, że wrócim y do poprzedniej kw estyi? 
— dodał z nag łą  kurtuazyą.

— Do jakiej kw estyi? — spytałem , bo p ra ­

wdę mówiąc, dzika i oryginalna piękność H e­
leny zatarła  w  mym um yśle pam ięć poprze­
dniej rozmowy.

— Przedewszystkiem  (darujcie m ą cieka­
wość) radbym  wiedzieć, czy w  k ra ju  waszym  
istnieje jeszcze, jak  dawniej w olna konkurencya?

—  Tak, jest ona u  nas regułą.
Mówiąc to, byłem  ciekaw, jakie now e kom- 

plikacye w yw oła m oja odpowiedź.
Starzec jednak  rzekł spokojnie:
— A teraz drugie p y ta n ie : Czy dzięki tem u 

ustrojow i nie jesteście swobodniejsi, energi­
czniejsi jednem  słow em  zdrowsi i szczę­
śliwsi od nas?

U śm iechnąłem  się. — Nie mówilibyście tak, 
gdybyście mieli jakiekolwiek pojęcie o naszem  
życiu. Mnie się wydaje, jakobyście wy żyli 
w niebie, w porów naniu  z życiem w kraju , 
skąd przybyw am .

— W  niebie? A wy tak  lubicie n iebo?
— Oczywiście —  odparłem  trochę ro zd ra­

żniony tym  jego sposobem  indagow ania.
— Co do mnie — dodał — to wcale nie 

dzielę waszych upodobań i sądzę, że m ożna 
z życiem uczynić coś lepszego, niż w ysiady­
w ać na wilgotnej chm urze i śpiew ać hymny.

Zirytowany odparłem :
— Sąsiedzie, nie uciekając się do przeno­

śni, powiem w am  krótko i zw ięźle: W  kraju, 
skąd przybyw am , a  gdzie panuje  jeszcze w olna 
konkurencya, za k tó rą  tak bardzo tęsknicie, 
większość ludzi je s t nieszczęśliwa, gdy u  w as, 
o ile m i się w ydaje, wszyscy zażywają szczę­
ścia.

— Nie bierzcie mi za złe —  podjął s ta ­
rzec —  jeśli jeszcze spytam , czy nasze t. zw. 
szczęście bardzo się w am  podoba?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wyższe inicyały. iż je s t m arnym  m atołkiem  
i asinusem?

Ale i w  bajce mieści się czasem cząstka 
praw dy. Istotnie, dla ochrony c. k. starostów , 
którym  zawdzięczają praw ie wszyscy swe 
m andaty , zrzekają się kołowcy stanowczego 
tonu  wobec rządu i — nie niepokoją go n a ­
w et żądaniam i koncesyj dla kraju, chyba — 
że chodzi o koncesyę na  koiej żelazną, z tra ­
są w ytkniętą przez dobra jakiegoś m a g n a ta !

Go się tyczy kwestyi rzekomego „oczer­
n ian ia"... kraju, to  w tej spraw ie tylokrotnie 
już zabieraliśm y głos, że pierwszej lepszej n ie­
w yraźnej figurce, choćby się jeszcze w trzeci 
pseudonim  ustro iła , zaszczytu odpow iadania 
nie zrobim y. T ak  je s t pan ie  N o w i c k i !

G ratulujem y „Słow u polskiem u" korespon­
denta , czerpiącego swoje natchnienie z bardzo 
b rudnych  źródeł.

Budżet ministerstwa oświaty.
2 .  W y z n a n ia .

Religiam i uznanem i w A ustro-W ęgrzech 
s ą : 1) Kościół katolicki, 2) Kościół grecko- 
oryentalny, 3) Kościół unitarystyczny (w Sie­
dmiogrodzie), 4) Kościół ewangelicki (w yzna­
nie augsburskie i helweckie), 5) Religia ży­
dow ska (w raz z K araitam i pod Haliczem), 
(i) Kościół starokatolicki, 7) Gmina braci 
ewangelickich. Oprócz tego istnieją w A u s try i: 
L ipow anie na Bukowinie, m ahom etanie itd.

Przynależność do któregokolwiek z tych 
w yznań nie w pływ a — w teory i! —  na 
p raw a obyw atelskie i polityczne jednostki. 
W edle ustaw y z 25 m aja 1868 może każdy 
po ukończeniu 14 roku życia w ybrać sobie 
tę  religię, k tó ra  odpow iada jego przekona­
niom , albo też ogłosić się b e z w y z n a n i o ­
w y m .  W ystąpienie z kościoła m usi być jed ­
nak  zgłoszonem do władzy politycznej.

Zm iana religii dzieci zależy do 7 roku ży­
cia od ich rodziców ; począwszy od 7 roku 
życia dziecka tracą  rodzice to praw o. Między 
7 a  14 rokiem  życia nie może więc w A ustryi 
n ikt zmieniać swego w yznania.

S tosunek k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  do 
państw a reguluje ustaw a z 7 m aja 1874 nr. 
50 i 51 dzpp. M ajątek kościelny znajduje się 
pod kontrolą i opieką państw a. W szystkie 
dochody z m ajątku  kościelnego, k tóre nie 
idą na  u trzym yw anie funkcyonaryuszów  ko-, 
ścielnych, w pływ ają do funduszu religijnego. 
Fundusz ten  pow sta ł za czasów Józefa II z 
m ajątków  zniesionych klasztorów . Jest on w 
każdym  kra ju  koronnym  osobno adm inistro­
w any ; o b ecn ie  jest jeg o  p rzezn aczen iem
uzupełnianie dochodów  księży. W ysokość tego 
uzupełnienia oznacza krajow a w ładza polity-' 
czna na podstaw ie fasyj.

D okładnie reguluje całą  tę spraw ę ustaw a 
z 19 kw ietnia 1885 nr. 47. Fundusze reli­
gijne w ykazyw ały przez długie la ta  deficyty, 
k tóre  państw o pokryw ało z p i e n i ę d z y  
p o d a t k o w y c h .  W r. 1880 w ynosił defi­
cyt około 1,200.000 K. U staw a z r. 1885 
tudzież z r. 1890 i 1894 m iała więc za za­
danie oznaczenie m inim um  dotacyi dla księży, 
odpowiedniej do ich stanow iska (congrua).

Kościół g r e c k o - o r y e n t a l n y  w Austryi 
utrzym yw any je s t z bukow ińskiego funduszu 
religijnego, pow stałego ze zniesienia klaszto­
rów . Fundusz ten je s t znany z kiepskiej go­
spodarki, objaw iającej się w licznych proce­
sach krym inalnych i interpelacyach w  radzie 
państw a.

Ż y d z i  nie stanow ią osobnego kościoła ani 
też nie są jednolicie zorganizow anem  to w a ­
rzystw em  religijnem , gdyż nie posiadają g ło ­
wy kościoła, ani też wspólnego zastępstw a 
swych sp raw  religijnych. Spraw y te załatw iają 
zarządy gmin wyznaniow ych na  podstaw ie 
ustaw y  z 21 m arca r. 1890. Ogółem jest w 
A ustryi tych gmin w yznaniow ych 545, z cze­
go na  Galicyę przypada 252, Śląsk 10, B u­
kowinę 15, Czechy 197, Niższą A ustryę 13.

Na tle powyższych w yjaśnień będą łatw iej 
zrozum iałem i cyfry, które poniżej p rzy to ­
czymy :

W ydatki funduszów  religijnych kościoła ka­
tolickiego w 1902 wynoszą razem  20.135.677 
koron. Z tego przypada na  Galicyę 4,241.900 
koron, na  Kraków  353.500 K. W ydatki na 
w yznanie ewangelickie^ wynoszą 311.900 K, 
n a  fundusz grecko-oryentalny 242.020 koron. 
Szczegółowe w ydatki na kler galicyjski p rzed ­
staw iają  się w  ten  sposób : Sufragan lwowski 
otrzym uje dotacyę w  kwocie 4.200 K, biskup­
stwo krakowskie 46.202 K, biskupstw o prze­
m yskie rzym sko-kat, 5.096 K, biskupstw o ta r ­
nowskie 62.610 kor., arcybiskupstw o grecko­
katolickie we Lwowie 128,442 K, w P rze­
m yślu 43.292 K, w  S tanisław ow ie 60.744 K, 
arcybiskupstw o orm iańsko-katolickie we L w o­
w ie 30.194 K.

P  r  o b o s t  w a o trzym ują w dyecezyi lwow­
skiej rz. kat. 186.548, w przem yskiej 2255' OK, 
w tarnow skiej 147.164, w krakow skiej 214,290; 
g r e e k  o-k a t  o 1 i c k i e : w dyecezyi lwowskiej 
783.620 K, w  przemyskiej 838.372, w s ta n i­
sławowskiej 5 4 0 .9 6 0 ; orm iańsko-katolickie 
8.100 K. Zakony otrzym ują 114.000 K.

D o c h o d y  funduszów  religijnych wynoszą 
w r. 1902 razem  9,134,742 K, z czego na 
Galicyę i Kraków przypada 1,135.600 K.

Na zakończenie podajem y cyfry m ajątku  ko­
ścielnego w Galicyi. W ynosi on 3 4 9  milionów
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608  tysięcy koron. Przypom ina się nam  mi- 
mowoli wiersz z F austa  Gothego:

Nasz kościół m a żołądek straw ny 
Toc znany przecież z dziejów pew nik daw ny, 

Że może połknąć całe kraje,
A niestraw ności nigdy nie dostaje.

Sprawy partyjne.
Towarzysze i Towarzyszki!
Ogólny zarząd party jny  socyalnej dem o- 

kracyi w A ustryi uchw alił przyjść z pom ocą 
pieniężną rodzinom  ofiar poległych podczas 
strejku powszechnego w Tryeście.

Jakkolwiek w skutek zastoju i b raku  pracy 
żyjemy obecnie w bardzo ciężkich w arunkach, 
jednak  robotnicy polscy m uszą spełnić swój 
obowiązek m iędzynarodow ej solidarności. Nie 
możemy pozostać w  tyle poza naszem i b ra - 
tniem i partyam i socyalistycznemi, niem iecką 
i czeską. Dorzućmy także nasz grosz wdowi 
dla w sparcia biednych rodzin, pozostałych 
bez zaopatrzenia po nieszczęsnych ofiarach 
kapitalizm u. Pam iętajm y, że cała siła klasy 
robotniczej polega na  solidarności.

Zw racam y się więc do W as, Towarzysze 
i Towarzyszki, z wezwaniem , abyście jak  naj­
spieszniej na  powyższy cel zechcieli ofiarować 
wedle możności datki, które przyjm ow ać i kw i­
tow ać będzie adm inistracya „N aprzodu."

K om itet ivykonawczy 
polskiej partyi socyaluo-demokratycznej.

Przegląd społeczny,
Chrześcijańscy majstrowie piekarscy prze­

ciw spoczynkowi niedzielnemu. W e w torek 
odbyło się w  sali krakowskiej rady miejskiej 
zgrom adzenie cechu piekarzy białych pod 
przew odnictw em  p. B a ł  u  k a. R ej wodził 
n a  tem  zgrom adzeniu ksiądz M a s n y ,  który 
tam  co chwila gadał. To zgrom adzenie p o ­
bożnych, katolickich m ajstrów  przy udziale 
k s i ę d z a  uchw aliło w nieść do nam iestnictw a 
podanie, a b y  w G a l i c y i  p o z w o l o n o  
c z e l a d z i  w  n i e d z i e l ę  j u ż  o g o d z .  8 
w i e c z o r e m  r o z p o c z y n a ć  r o b o t ę ,  gdy 
obecnie z pow odu spoczynku niedzielnego do­
piero o godzinie 10 wieczorem wolno robotę 
rozpoczynać.

Ksiądz M a s n y  w ystąpił przeciw now em u 
statu tow i cechu, nadesłanem u przez n am ie­
stnictw o, tw ierdząc, że „nie m a on charak te ­
ru  katolickiego i nie odpow iada pięknym  tra -  
dycyom i przywilejom  królów  polskich".

Ale u k rócan ie  rob otn ik om  i tak  już szczu­
płego spoczynku niedzielnego widać odpow ia­
da, zdaniem  ks. Masnego i pobożnych m aj­
strów  piekarskich, „charakterow i katolickiem u 
i pięknym  tradycyom  i przyw ilejom  królów 
polskich".

N adto zgrom adzenie cechu uchw aliło wy­
słać p. B ałuka do nam iestnictw a celem p o ­
parcia rekursów  przeciw  orzeczeniu m agistra­
tu, nakładającem u grzywny na niektórych 
m ajstrów  piekarskich z pow odu sprzedaw a­
n ia  pieczywa po wyższych cenach, aniżeli 
s ię  zobowiązali w deklaraeyacli, złożonych 
przez siebie w ładzy przem ysłowej.

W idocznie oszukiwanie publiczności na  ce­
nach pieczywa odpow iada również „charakte­
row i katolickiem u i pięknym  tradycyom  i przy - 
wilejom królów polskich".

Nam się zdaje, że religia katolicka zabra­
nia pracow ać w  niedzielę i oszukiwać k u p u ­
jących na cenach. Również pod rządam i d a ­
wnych królów polskich za przekraczanie spo­
czynku niedzielnego i za oszukiwanie na  ce­
nach pieczywa bito  m ajstrów  piekarskich róz­
gam i w  biały dzień na rynku  krakowskim  i 
wyświecano ich z m iasta.

Ale tym  świętoszkom potrzebne są „trady- 
cye" i „katolicyzm" jedynie do osłaniania 
brudnego wyzysku. Całe ich faryzeuszostwo 
wychodzi tu  jaskraw o na jaw .

Z ruchu robotniczego w Jarosław iu. Dnia 
23 lutego odbyło się w alne zgromadzenie 
filii stow arzyszenia zawodowego robotników  
szewskich. Po spraw ozdaniu zarządu i kasye- 
ra  przystąpiono do w yborów . Przew odniczą­
cym w ybrano tow. Tom asza Króla, sekreta­
rzem  tow . M arcina Kusaja, skarbnikiem  tow. 
P aw ła  Dziobę.

Z literatury i sztuki. 
Rewolucyjna partya ukraińska (R. U. P )

zaczęła w ydawać w Czerniowcach organ w łasny, 
w ychodzący raz na miesiąc p. t. „ H a s ł o " .  
W artykule programowym pierw szego numeru 
redakeya oświadcza, źe stoi na gruncie socyali- 
styczno-rewolucyjnym , a w pierwszym  rzędzie 
dąży do w yw alczenia sw obody politycznej, po­
wołując się przytem na poglądy w yłuszczone  
w broszurze „Samostijna Ukraina". Redakeya 
zapowiada, że podawać będzie wiadomości o w szyst­
kich ruchach rew olucyjnych w państwie rosyj- 
skiem i w szystk ie protesty ukraińskie bez różnicy  
partyj. P ierw szy numer zaraz u leg ł konfiskacie. 
A dres redakcyi i adm inistraeyi: Czerniowce, ul. 
Pryw atna 4.

Z teatru komunikują nam: Próby z „Don 
Carlosa" w pełnym toku. W obsadzie zaszły 
pewne zmiany, gdyż rolę Eboli odegra p. W y­
socka, królowej p. Ordon, Filipa p. Sosnowski, 
z poprzedniej obsady pozostali p, Kotarbiński
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(Markiz Poza) i p. Tarasiew icz, który po „ Kor- 
dyanie“ „Don Carlosa" zalicza do sw ych naj­
lepszych ról.

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 13 marca. 1600. 

Wcielenie Estonii do Polski, — 1781. Astronom Her- 
scbel odkrywa planetę Uranusa. — 1815. Napoleon 
skazany na wygnanie na wyspę Elbę. — 1848. R  e- 
w o l u c y a  w W i e d n i u .  — 1881. Rewolucyonista 
Hryniewiecki zabija cara Aleksandra II. bombą.

D z iś  w  t e a t r z e :  „Mały Eyolf", sztuka w 3 akt. 
H. Ibsena.

Sobota: „Don Carlos", tragedya w 5 aktach Er. 
Szyllera (gościnny występ M. Tarasiewicza).

Niedziela: „Kordyan", poemat dram. w 10 obrazach 
Jul. Słowackiego (gościnny występ M. Tarasiewicza).

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godziny 
T1/̂  do 8l/s wieczorem wykład prof. dra T o ł ł o c z k i :  
„O gazie oświetlającym".

Ostatnia mowa posła Daszyńskiego 
o administraeyi politycznej w  Austryi w yj­
dzie w tych dniach z druku w broszurze, 
po cenie 6 hal., z przesyłką 10 hal.

U prasza się o natychm iastow e zam ówienia 
celem uregulow ania nakładu.

A dm inistracya „Naprzodu."

Ku uczczeniu rocznicy rewolucyi marcowej
odbędzie się w n i e d z i e l ę  16 marca br. w  sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały Rynek  
6, II p.) u r o c z y s t y  w i e c z ó r  m u z y  k a l ­
ii o - w o k a l n y .  Początek  o godzinie 7 l/2. W stęp  
za zaproszeniami. Zaproszenia wydają się co­
dziennie w  lokalu Związku od godz. 7 do 8 w ie­
czorem.

Oszust emigracyjny. Do redakcyi naszej zg ło­
siło się wczoraj dwudziestu kilku w łościan z po­
wiatu łańcuckiego z prośbą o pomoc. Mianowicie 
opow iedzieli o n i, iż  przybyli do Krakowa na 
skutek pisanego do nich listu  przez nieznajom e­
go im agenta emigracyjnego, który w zyw ał ich  
do K rakow a, przyrzekając im , iż ma dla nich  
gotową robotę w  Prusiech i udzieli im na dal­
szą drogę funduszów. Gdy w łościanie c i przy­
byli do Krakowa, ageut ów postaw ił im tak n ę ­
dzne warunki, iż  przybyli żadną miarą zgodzić 
się  na n ie n ie mogli, w ówczas oszust ulotnił się  
i  zostaw ił biednych w łościan na lodzie. B iedacy  
oszukani i pozbawieni w szelkich funduszów zwró­
cili się o pomoc do naszej redakcyi, która zaję­
ła  się ich losem. P olicya krakow ska, którą po­
wiadomiono o całem zajściu, powinna energicznie  
zająć się wytropieniem  nieznanego oszusta emi­
gracyjnego.

Z Dąbia donoszą nam, iż onegdaj zjechała tam 
kom isya ze starostw a krakow skiego pod przewo­
dnictwem weterynarza pow iatow ego, celem w y­
bicia zarażonych św iń . Mianowicie doniesiono, że 
w Dąbiu zachorow ały dw ie sztuki, co spowodo­
wało weterynarza pow iatow ego do wykonania 
krwawej egzek u cji na trzodzie chlewnej w  po­
łow ie wsi. Razem w ybito 13 sztuk z u p e ł n i e  
z d r o w y c h ,  a mięso rozprzedano następnie w 
drodze licytacyi tam tejszym  włościanom . P ostę­
powanie przy biciu trzody b y ło  wprost barba­
rzyńskie. Czynność tę  w ykonyw ał jak iś człow iek  
zupełnie nieobznajomiony z biciem trzody ; w sku­
tek tego św inie z  poprzebijanemi nożem gard ła­
mi, brocząc krw ią, b iegały  po błoniu, tak, iż 
musiano je  d o b i j a ć  k i j a m i .

Sposób, w  jak i w ładze zapobiegają rozszerza­
niu się zarazy n ie tylko nie prowadzi do celu, 
lecz naraża biedaków na dotkliwe szkody, w y­
wołuje po w siach rozgoryczenie i  często dopro­
wadza do konfliktów. W  Dąbiu okazało się np., 
iź aui jedna z zabitych sztuk n i e  b y ł a  c b o -  
r ą. Pewnej ubogiej wdowie, obarczonej drobnemi 
d ziećm i, zabito trzy sz tu k i, które stanow iły je ­
dyny jej majątek, a które miała w  tym tygodniu  
sprzedać na targu dla utrzym ania do mu— i po­
grążono ją  przez to w  ostateczną n ę d z ę .  Od­
szkodowanie zaś za zabite św inie ma być w y­
płacone dopiero po miesiącu. W ładze powiatowe 
powinny postępowanie całe urządzić w sposób 
bardziej ludzki i rozumny i nie narażać biednej 
ludności na tak dotkliwe straty.

Śledztwo w spraw ie nadużyć pocztowych.
Donoszą nam z D em b icy : Tutejszy o ficja ł po­
cztow y K o r n e c k i ,  o którego nietaktownem za­
chowaniu się wobec publiczności pisaliśm y już w  
swoim czasie, m iał w  zeszłym  tygodniu docho­
dzenie ze strony dyrekcyi pocztowej we Lwowie 
z powodu częstego znikania listów  niepoleco 
nych z Ameryki. D yrekcya poczt w ie o tem, że 
w  listach  z Ameryki wychodźcy nasi przysyłają  
swoim krewnym drobne kw oty w banknotach. 
Poczta toleruje to ze względu na nieświadomość 
wychodźców, a naw et opiekuje się tym i listam i, 
by żaden z nich nie zginął i by w szystkie adre­
satom doręczone- zostały. W  D em bicy jednak od 
jak iegoś czasu listy  te zaczęły  ginąć. Kontrolor 
pocztowy zarządził w ięc tajną kontrolę i  prze­
konał się, że  rzeczyw iście listy  te  giną w  D em ­
bicy. Śledztwo to trzym ane je s t w  tajem nicy.

D efrau d acya  na poczcie lwowskiej. Na g łó­
wnej poczcie w e Lwow ie zdefraudował urzędnik  
K r z y ż a n o w s k i ,  zajęty w  ekonomaeie, k i 1- 
k a s e t  k o r o n ,  prócz tego pozostaw ił znaczne 
zobowiązania wobec kolegów, którzy ręczyli za  
niego w  rozm aitych instytucyach finansowych aż 
do wysokości 8 0 0 0  K. Krzyżanow ski pozostał 
w inien woźnym przeszło 1 0 0 0  K. Od czterech  
dni nie pokazyw ał on się w biurze. Dano znać 
o tem  proknratoryi i policyi, która K rzyżanow ­
skiego dotychczas nie odszukała. Do defraudacyi 
popchnęła Krzyżanowskiego gra w karty.
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Influenza grasuje w  straszny sposób w e L  w o- 
w i e. N ie ma prawie domu, w którymby nie by­
ło chorego. P rzeb ieg  choroby jest na szczęście  
łagodny.
iv  Denuncyant z Dąbrowy. Pomocnik .znanego  
D o b r z a ń s k i e g o ,  kierownika starostwa w D ą- 
b r o w y ,  usiłow ał zapomocą § 19 oczyścić się 
z poczynionych mu zarzutów. W ów czas zazna­
czyliśm y, iż  osobą Kuthana zajm iemy się bliżej 
w tym celu , by w ykazać całą wartość moralną 
tego indywiduum.

Kuthan przybył do Galicyi z Królestw a P o l­
skiego i po pewnym czasie dostał posadę bueb- 
haltera w T owarzystwie zaliczkowem  w Dąbro- 
wej. W krótce jednak rozeszła się w ieść, iż  po­
wodem nagłego wyjazdu Kuthana z Królestwa  
Polskiego, b y ły  bardzo grube „pomyłki" rachun­
kow e popełnione przez niego w  kasie gminy W i­
lanów (w K rólestw ie Polakiem). W ed le zeznań  
sekretarza gminy wilanowskiej, zabrakło w  ka­
sie gminnej około 9 5 0 0  rubli. Rada nadzorcza 
Towarzystwa zaliczkowego w Dąbrowy zasią- 
gnęła natychm iast w e właściwem  miejscu infor- 
macyj, a przekonaw szy się, iż pogłoski te opie­
rają się na prawdzie, zażądała od Kuthana sta­
nowczych wyjaśnień. W ów czas Kuthan żadnych  
w yjaśnień n i e  u d z i e l i ł ,  lecz w przeczuciu  
dalszych konsekwencyj „ z r e z y g n o w a ł  z p o ­
s a d y  b u c h h a l t e r a " ,  i  przyjął licho w yna­
gradzaną posadę dyetaryusza w  starostwie dą- 
browskiem, pod czułą opieką kierownika D o­
brzańskiego. Zaraz potem z a d e n u n e y o w a ł  
Kuthan dyrektorów Tow. zaliczkow ego o fasyę 
podatku osobisto-doebodowego, zapomocą anoni­
mowego pisma.

Po b liższych dochodzeniach okazało się, iż  o- 
szczerczy ów anonim pisany był przez Kuthana, 
który nie mógł przeboleć swej „dobrowolnej re- 
zygnacyi" z posady buchhaltera.

Będąc w  Towarzystwie zaliczkowem , poznał 
Kuthan stosunki powiatu i sporządził listę  w ło­
ścian opozycyjnych , prenumerujących* pisma so- 
cyalno-demokratyczne. D ziś biada chłopu, który  
był na liście  proskrybowanych. N ie dostanie on 
paszportu , natom iast znosić musi częste odwie­
dziny żandarmów! Kuthan w ie dobrze o swych  
sprawkach w  K rólestw ie P o lsk iem , dziwić się 
w ięc należy jego czelności, z jaką w ystępuje w  
obronie sw ego honoru. Za Kuthanem ujęli się m i­
mo to dwaj p anow ie: m ianowicie niejaki p. M ły­
narski, obecnie kierownik szkoły w  Sędziszowie, 
niewiadomo z jakiej racyi członek rady nadzor­
czej Tow. zaliczkow ego w  Dąbrowy, tudzież j a ­
kiś p. Uznański. N adesłali oni do naszej redak­
cyi pismo w obronie Kuthana. Panowie ci po­
w inni wprzód bliżej poznać „honor" Kuthana, a 
wówczas przekonają s ię , iż  rola, jaką na siebie 
przyjęli, nie bardzo je s t dla nich zaszczytna.

^  Wiec młodzieży polskiej w  Wiedniu. Mło­
dzież polska, studyująca w  W iedniu, uadsyła  
nam , wobec kłam liwych sprawozdań „Słowa 
polskiego", następujące informacye z poufnego 
zebrania, odbytego przy w spółudziale delegatów  
robotniczych w  W iedniu dnia 7 bm.

Przew odniczył zebraniu p. B iliński. P ierw szy  
referat w ygłosił ob. D. i postaw ił rezolucyę pro­
testującą przeciw  gwałtom  moskiewskim wobec 
m łodzieży szkolnej. R ezolucyę tę przyjęto jedno­
głośnie.

O prześladowaniu akademików polskich w  B er­
linie i  nagonce przeciw m łodzieży gim uazyalaej 
we Lwow ie w ygłosił referat p. B. Nad refera­
tem tym  w yw iązała się dyskusya, w  ciągu któ­
rej postawiono trzecią rezo lucyę, wyrażającą  
o b u r z e n i e  z p o w o d u  l o j a l n o ś c i  i mo-  
s k a l o f i l s t w a  s t a ń c z y k ó w  g a l i c y j *  
s k i e h. A taki konserwatystów skierowały się 
głów nie przeciw  tej rezolucyi. Mówcy konserwa­
tyw ni bronili stańczyków  galicyjskich tem, że 
nie oni winni swej indolencji i  przewrotności 
politycznej, lecz rządy, które tak ź le  wpłynęły  
na ich w ychowanie polityczne. Powinniśm y więc, 
zdaniem tych głębokich polityków, litow ać się, 
nad nimi a nie oburzać.

R ezolucya ostatnia otrzym ała dwie piąte od­
danych głosów. W idząc to, przewodniczący ze­
rw ał w  sposób nietaktow ny wiec. Równocześnie 
w szczęli konserw atyści tumult, tak, że w iecu nie 
można było dokończyć.

F ałszyw em  w ięc jest doniesienie „Słowa pol­
skiego", jakoby przewodniczący w iec zamknął 
po w szczęciu się tumultu, również niewłaśeiwem , 
jakoby się starło stronnictwo narodowo-demo- 
kratyczne z socyalistycznem . ponieważ na w iec#  
nikt się ofieyalnie do tromtadracyi nie przyznał, 
w yjąw szy przewodniczącego, a naw et w życi#  
prywatnem gorliwie się tego zapierają. Starły 
się tylko dwa poglądy. Jeden dążący do bez­
względnego tępienia złego, drugi czujący to złe 
lecz  z nieznanych powodów broniący go całą 
siłą.

N akoniec jeszcze szczere życzenie, by tak 
prowadzone w alki demokr. nar. jak  dotychczas 
tak z w y c i ę ż a ł y  zaw sze, jak  się to onegdaj 
stało.

E ksport Austryi do Rosyi. D nia 10 bm. od' 
było się w  W iedniu zgrom adzenie przemysłow­
ców i kupców interesow anych w eksporcie 
Rosyi. N a zgromadzeniu zjaw ił się także rosyj­
ski konsul generalny w  W iedniu, zastępcy  
sterstw a spraw zagranicznych i w ew nętrzny0®’ 
oraz w ielu  posłów do rady państwa. W  ciąfl* 
dyskusyi podniósł urzędnik austryackiego ko#9® 
latu w W arszaw ie p. P o l ,  że ze strony rZ4 
w zasadzie już uznano, i ż w W a r s z a w i e 
być utworzoną ageneya handlowa. Rząd oczeKU 
tylko od zgromadzenia uchwały. Co do tor
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agencyi przyjęto, aby przy konsulacie w War-1 Radca sądowy, oskarżony o obrazę honoru, 
szawie utworzono osobny oddział komercyalny. j  Przeciw naczelnikowi sądu powiatowego, radcy 
W ielkie zadowolenie wywołało oświadczenie p . , F. W. Ferensowi, wniósł skargę do sądu powia- 
Pola, że, w Warszawie w interesie austryackich j  towego dr Tadeusz Tatarczucli, koncypient adwo- 
przemysłowców utworzył się komitet, który sobie • kacki z Mielca. Do przeprowadzenia rozprawy 
Wziął za zadanie porozumienie z rządem rosyj-1 będzie delegowanym inny sąd.
>kim w sprawie urządzania wystaw austryackie-1 W krakowskim sądzie powiatowym odbywa 
go przemysłu w Warszawie, by utworzyć kon- j  się od pewnego czasu naciąganie rozmaitych lu- 
takt między rosyjskim targiem a przemysłem dzi na składki celem zakupna przedmiotów, któ- 
austryackim. j  rych sprawienie jest obowiązkiem władz sądo-

Aresztowane medyum. Proces Anny Rothe, j wyck- Tak np. każe p. Ferens adwokatom skła- 
aedyum ..kwiatowego11, o której zdemaskowaniu pieniądze na zakupno kałamarzy. Urzędnicy 

w Berlinie donosiliśmy, przybierze wielkie roz- j sądowi zaś muszą, nie wyłączając bardzo licho 
miary. Dotąd zgłosiło się 150 osób, żądając j płatnych auskultantów, dawać pieniądze na za- 
-wrotu pieniędzy, płaconych za wstęp na seanse. kuPno stołków. Praktyki te nie powinny być bez- 
Policya wyśledziła, że kwiaty spadające podczas 1 warunkowo tolerowane.
oosiedzeń „z czwartego wymiaru11 przysyłał kre-1 Dymisya, dana p. Ruszkowskiej, artystce tea- 
wny Rothowej, ogrodnik w Chemnitz w Saksonii, i trn  lwowskiego została cofniętą.
Agentka policyi, która brała udział w areszto- ! Schwytanie defraudanta. Z Londynu donie- 
waniu Rothowej, leży jeszcze w szpitalu. Spi- j  siono we wtorek do policyi lwowskiej, że przy- 
rytystka, broniae się, wybiła jej dwa zęby i i  trzymano tam 19-letniego Gartnera, który sprze- 
,,odrapała twarz". Czterech ludzi z trudnością po-1 niewierzył 4.800 K na szkodę domu bankowego
konało zapalczyw e „medyum11.

Zemsta kobiety, czyli jaja na deputowa­
nego. Przed miesiącem zdarzył się w  parlamen­
cie francuskim wypadek, iż  z  galeryi wysypała  
jakaś dama z torebki 2 jaja na ław y poselskie. 
Aresztowana zeznała, iż nazyw a się Pons-Marty 
i  że owe jaja przeznaczyła na głow ę posła z 
Ua’vados Paulmiera, który w yłudził od niej cały  
majątek. Za czyn ten została pani Pons skazaną 
obecnie na dobę aresztu i 50  fr. grzywny. Ró­
w nocześnie w szakże doznała istotnie oszukana 
kobieta i pewnej moralnej sa ty sfak cy i; nie po­
przestając na doraźnej zem ście, zaskarżyła ona 
Paulm iera przed sąd. D ziesiąta izba poprawcza 
w Paryżu, która rozpatrywała jej sprawę, uwol­
n iła wprawdzie Paulm iera od odpowiedzialności, 
ale w ystaw iła mu świadectwo, piętnujące w  do­
sadnych wyrazach jego postępowanie, mianowicie 
w  ustępie, w  którym skonstatowano, iż  Paulmier, 
zaw ładnąw szy zupełnie umysłem pani Pons, za ­
chęcił ją  do w łożenia stopniowo całego majątku 
w różne niepewne interesy, a przekonawszy się 
z pierwszych strat dowodnie o szkodliwości tych  
■spekulacyj, umiał od niej w yjednywać nadal pie­
niądze, aż póki nie nastąpiła zupełna ruina ma­
jątkowa skarżycielki. Paulm ier nadużył w  tym  
wypadku swego położenia w  św iecie i uroku o- 
sobistego, jak i w yw ierał na kobietę zbyt łatw o­
wierną, żaden jednak z jego czynów nie może 
podlegać ściganiu sądowemu, ponieważ formalnie 
posiadał 011 plenipotencyę i zgodę skarżycielki. 
„Podstępne jego manewry —  czytam y dosłownie 
w  motywach sądu —  mogą być uważane jako 
akty nieuczciwości, wymykające się z pod w szel­
kiej k a r y 1. W  tych słowach brzmi bądź co bądź 
stwierdzenie bezsilności dzisiejszych kodeksów  
Wobec sprytnych oszustów.

A teraz kto je s t ów pan Paulm ier? Jedna 
Z gw iazd partyi nacyonalistycznej — tego zlepku  
obskurantyzmu, klerykalizm u i antysemityzmu. 
J e st  on nadto prezesem towarzystw a niesienia  
pomocy pieniężnej Burom, gdyż podobne indyw i­
dua lubią wkręcać się do rozmaitych popularnych 
instytucyj i zaw iadyw ać pieniądzmi składkowymi. 
Przed paru łaty  głośnem było jego nazwisk®, 
gdy na artykuł w paryskiej „L anterne11, reda­
gowanej wówczas przez H illeranda, a opisujący 
różne sprawki pana Paulmier, pani Paulm ier zg ło­
siw szy się do redakcyi, postrzeliła sekretarza 
tejże, mniemając, iż  jest redaktorem.

Srodze honorowe o sob y!

braci F lur we Lwowie.

Zakaz starosty i jego Skutki. P olicya za­
wiadom iła zarząd Uniw ersytetu ludowego, że na­
m iestnictwo poleciło przedłożyć sobie akta spra­
w y zakazu odczytyw ania „Tkaczów 11. D otych­
czas nie nastąpiło jeduak żadne rozstrzygnięcie  
ze strony władz wyższych.

Mimoto odbył się 11 bm. odczyt p. W . F eld ­
mana o „T kaczach11 Hauptmanna, przy tłumnym  
udziale publiczności. Jeszcze nigdy nie była ob­
szerna sala amfiteatru nowodworskiego tak szczel­
nie napełnioną, jak wczoraj. P relegent przedsta­
w ił zebranym w sposób niezw ykle przejrzysty 
literackie, społeczne i cyw ilizacyjne znaczenie 
nieśm iertelnego dzieła Hauptmanna, ilustrując 
wykład cytatam i z utworu.

Starosta Fedorowicz przyczynił się bardzo sku­
tecznie do powodzenia odczytu.

Nowa apuchtinada w Galicyi. Pism a lw ow ­
skie donoszą, iż  rada szkolna krajowa odrzuciła 
podanie o suplenturę pana E ., p o n i e w a ż  p o ­
l i c y a  w' ś w i a d e c t w i e  m o r a l n o ś c i  p e ­
t e n t a ,  z a m i e ś c i ł a  d o p i s e k ,  i ż  b r a ł  on  
U d z i a ł  w  d e m o n s t r a c y i ,  u r z ą d z o n e j  
przed 2 la ty  n a  k o n c e r c i e  N a d i n y  S ł a ­
w i  a ń s k i  e j.

S k o n f i s k o w a n o

A  policya? Jej zachowanie się dostatecznie 
w yśw ietliły  interpelacye parlamentarne, zw łaszcza  
interpelaeya tow. Pernerstorfera.

D efraudacye dra Chmurskiego. Z powodu 
zarzutów, wniesionych przez panią Eufrozynę 
Uhmurską na w ekslow e nakazy zapłaty, odbyła  
się w poniedziałek rozprawa w tut. sądzie handlo­
wym. Pani Chmurska stanowczo zaprzeczyła, 
jakoby podpisy na szeregu w eksli pochodziły  
z jej ręki. Sąd w yd ał w yrok, uchylający jeden  
Uakaz zapłaty w ekslu  na kwotę 2.000 K. Co 

dalszych w eksli odbędą się jeszcze rozprawy 
w dniach 13, 20, 24, 26 i 27 b. m., oraz w 
dniach 3 i 10 kwietnia b. r.

“ —  U J
O d c z y t . Dziś we czwartek o godz. 7 wieczorem 

odbędzie się w Podgórzu w stacyi płatniczej koleja­
rzy staraniem Uniwersytetu ludowego odczyt tow. dra 
M a r k a :  „O komunie paryskiej".

T r z e c i  o d c z y t  tow. Haeckera o p r o g r a m i e  
p a r t y j n y m  odbędzie się w Związku stowarzyszeń 
robotniczych w Krakowie, Mały Rynek 6, d z i ś  o go­
dzinie 7 wieczorem.

O d c z y t . W „Czytelni Akademickiej11 w Krakowie 
(Rynek, 22 II  p.) odbędzie się w piątek 14 b. m. o 
godzinie 6 odczyt ak. St. M a j e w s k i e g o  pt. „Prą­
dy polityczne wśród emigracyi polskiej z r. 1831“. 
(Towarzystwo demokratyczne, demokracya szlachecka, 
©zartoryszczyzna). Wstęp dla gości wolny.

W  Z w ią z k u  n a u k o w o - t o w a r z y s k im , plac 
Franciszkański 1, II. p., odbędzie się we czwartek dnia 
13 b. m. wieczór literacki. Czysty dochód przezna­
czony na założyć się mająey Uniwersytet ludowy na 
Kazimierzu. Początek o godz. 71/2 wieczór.

S ta r a n ie m  S to w a r z y s z e n ia  z a w ó d . p o in .  
h a n d lo w y  c li w  K r a k o w ie  odbędzie się w so­
botę 14 marca b. r. n a  d o c h ó d  b i u r a  p o ś r e ­
d n i c t w a  p r a c y  w sali hotelu „Royal11, przy ul. 
św. Gertrudy, z a b a w a  t a n e c z n a ,  połączona z wie­
loma niespodziankami. Początek o godz 8'/, wieczór.

G a b ry elsk i (Krzysztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  Austryi 
fabryki P etrof z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

Z TEATRU.
Przedstawienie trupy japońskiej.

Przy om aw iania onegdajszego przedstaw ie­
nia tru p y  japońskiej nasuw ać się m usi m i­
m owolnie porów nanie te a tru  Japończyków  i 
gry ich aktorów  z naszym . Z krótkiej treści 
obu sztuk z rep e rtu a ru  Sady Jacco, podanej 
w num erze poprzednim , m ożna już było wy­
wnioskować, iż te a tr  japoński nie przeszedł 
w yrafinow anej kultury  literackiej ; pozostał 
na stopniu  dziczki, co nadaje m u charak ter 
napoły archaiczny, zastygły, napoły  naiw nie 
ludowy. —  „D ram aty11, któreśm y widzieli 
wczoraj, są szeregiem przygód, k tóre m ożna- 
by nizać do nieskończoności, o ileby tw órca 
czy twórcy zgodzili się p rzesunąć chwilę 
śmierci bohaterów . Z drugiej strony chara­
kter tych sztuk przypom ina lib re tta  operowe, 
z tą  różnicą, że służą one za tło  nie dla 
produkcyj wokalnych, lecz mimicznych. S tąd  
nagrom adzenie sytuacyj jaskraw ych, w ybu­
chów gw ałtow nych : sprzeczek, walk, scen 
zazdrości, zgonów tragicznych —  przy czem 
wszystko przy nikłej fabule podane jest jak ­
by in  crudo. O ile krótkie chwile spokojniej­
szego dyalogu trak tow ane są przez aktorów  
japońskich bardzo apatycznie, cicho i m ono­
tonnie, pod m onotonny akom paniam ent ja ­
kiegoś instrum entu , targanego za jed n ą  s tru ­
nę (co w raz z przeplataniem  sztuk tańcem  
wskazuje na  starożytne wzory i w spółczesne­
go tea tru  w Japonii), o tyle m om enty gw ał­
tow ne odtw orzone są z wielkiem przejęciem 
się, oraz dążnością do realizm u. Ale i tu  

est i m im ika tw arzy —■ nadzwyczaj żywe, 
są, stosow nie do naszych w ym agań, do­

statecznie poparte  zm ianam i intonacyi głosu, 
który przy niezm iernej ruchliwości ciała, brzm i 
tem bardziej m artw o.

Gzy je s t to  w łaściwość tylko tea tru  jap o ń ­
skiego, który podobny szablon u ,siebie p ie lę­
gnuje, czy oparte  to je s t na obserwaeyi w ła­
snego środow iska — osądzić zdała t ru d n o : 
przypuszczać wszakże można, iż oba powyż­
sze czynniki odgrywały tu  pew ną rolę. W 
naszych obyczajach gestykulacya, uchodząca 
za objaw  „złego to n u “, uległa w znacznej 
części z an ik o w i: tylko u  narodów  południo­
wych żywy tem peram ent nie pozwolił jej po­
chow ać w trum ience „etykiety.11. S tąd np. 
włoski kaznodzieja w ydaje się polskiem u p ą ­
tnikowi rodzajem  kiepskiego kom edyania... 
H am ow anie gestu m usiało w płynąć u E uro­
pejczyka n a  większe w ygim nastykow anie s tru n  
głosowych, jako innego narzędzia do w y ra ­
żania skali uczuć — usuw ającego się przytem  
łatw iej z pod kontroli pielęgnujących hipo- 
kryzyę kodeksów tow arzysk ich ; s tąd  zapewne 
m niejsza u nas sztywność i obfitsza m odula- 
cya głosu...

Każdy fakt, odbiegający od naszego sza­
blonu, w ydaje się nam  śm iesznym  —  takie­
go w rażenia doznaw ała zapew ne większość 
widzów n a  widok ultraruchliw ości japońskich 
aktorów . Chociaż... to zbyt forsow ne m arko ­

& 
nie

w anie gestem  każdej czynności na  scenie w y­
nika zapew ne i z mniejszego w ysubtelnienia 
publiczności japońskiej, na  której zmysły dzia­
łać trzeba bardziej jaskraw ym i środkam i, oraz 
z charak teru  sztuk tam tejszych, ciosanych 
grubo i nie zachęcających przeto aktorów  do 
ćwiczenia się w  półcieniach.

Ale, w racając do oceny gw ałtow nych m o­
m entów  w  grze Japończyków, powiedzieć 
m uszę na  ich pochw ałę, iż drga tam  wiele 
ży c ia : gra w yw iera w tedy może w rażenie 
dzikości, lecz w  chwilach przelew u krwi w 
człowieku budzą się instynkty zwierzęce. N a ­
w et europejczyk tylko przy t. zw. „rozpraw ie 
honorow ej11, tj. w  pojedynku obserw uje pew ne 
formy, k tóre m u każą nastaw ać na  cudze 
życie z godnością i spokojem...

Jednak przy calem  swem  przejęciu się walką 
np. zbyt m ało rachow ali się egzotyczni w y­
konaw cy wczorajsi z perspektyw ą sceniczną 
tak, że skutki w  ich grze nie zawsze odpo­
w iadały przyczynom : jedni padali zbyt łatw o 
od błahego popchnięcia, drudzy, ugodzeni 
naw et mieczem przy gorętszem  natarciu , u trzy- 
niywali się na nogach...

Największy kunszt w ykazali: Sada Jacco i 
Kawakami, zwłaszcza w  scenach zgonu (ten 
ostatn i i w  scenie m ordu), odtw orzonych z 
wielkim realizmem, przyczem „japońska D use“ 
w yróżniała się w  z pośród pozostałego per- 
sonalu i większą subtelnością, oraz delikatno­
ścią gry, wreszcie bogactw em  i barw nością 
kostyum ów, m ieniących się jak  skrzydła m o­
tyle. Inne kostyum y, naw et rycerzy, były b ar­
dzo niew yszukane. Jako szczęśliwy pom ysł 
w schodnich gości uw ażać należy kontynuo­
wanie gry przy podnoszeniu zasłony podczas 
wywoływ ania. m

Rada państwa.
{Telefonem).

W iedeń , 12 m arca. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

D y s k u s j a  b u d ż e t o w a .
Poseł Bianchini skarży się z pow odu złego 

obchodzenia się z żołnierzam i i żąda w yja­
śnień z pow odu doniesienia dzienników o sa ­
m obójstw ie żołnierza w  Dalmacyi. Zapytuje, 
czy praw dą jest, że w śród wojska bośniackie­
go w  W iedniu panu je  zastraszająca śm iertel­
ność.

P oseł Gótz przyłącza się do w ywodów po­
przedniego mówcy co do złego obchodzenia 
się z żołnierzami.

Poseł tow. Hybesz om aw ia stosunki p an u ­
jące v  obronie krajow ej. Oświadcza się za 
skróceniem  czasu służby i żali się w  dłuż­
szym wywodzie na z a c h o w a n i e  s i ę  ż a n- 
d a r m e r y i  w o b e c  l u d n o ś c i .  P rzedsta­
wia zajścia w B rzetysław iu (Lundenburgu), 
przy których tan d arm ery a  z a s t r z e l i ł a  n i e ­
w i n n ą  k o b i e t ę ,  m atkę 7 dzieci.

P oseł tow. Eldersch w oła do m inistra 0 - 
brony k ra jo w ej: Pańscy żandarm i są m or­
dercam i !

Prezydent hr. Vetter przeryw a i w ostrych 
słow ach przyw ołuje do porządku.

Poseł tow . Hybe?z oświadcza, że zajścia 
takie są  skutkiem  tego, że żandarm erya jest 
zawisłą od władz wojskowych a nie cywil­
nych. Żąda odszkodowania dla biednych p o ­
zostałych sierot i surowego ukarania żandarm a. 
Dalej zarzuca żandarm eryi, że w  w ypadkach 
strejków  zawsze staje p o  s t r o n i e  f a b r y ­
k a n t ó w  przeciw robotnikom  i przytacza 
szereg przykładów. W obec tego stronnictw o 
mówcy głosow ać będzie przeciw budżetowi. 
(Oklaski).

Poseł Zimmer je s t za zniesieniem zebrań 
kontrolnych, za zaprow adzeniem  2-letniej służ­
by wojskowej i za u łatw ieniam i przy ćwicze­
niach rezerw istów . W ystępuje przeciw ducho­
wi kastow em u oficerów, dom aga się zapro­
w adzenia nowej ustaw y karnej wojskowej.

Na tem  obrady przerw ano.
Z a p y ta n ia  i  z a ż a le n ia .

Poseł Klofacz żali się na  nierów nom ierne 
traktow anie mówców ze strony prezydyum .

Prezydent hr. V etier oświadcza, że jest jego 
obowiązkiem, mówcę nie mówiącego do rze­
czy przyw ołać do porządku. P rzy tej sposo­
bności zw raca się do posłów  z prośbą, aby 
w przem ów ieniach swych trzym ali się rzeczy.

Poseł Franciszek Hoffmann zapytuje prze­
wodniczącego komisyi przem ysłow ej, dlacze­
go odw ołano zapowiedziane na  ten  dzień po­
siedzenie komisyi ?

Przewodniczący komisyi poseł Chamiec u- 
spraw iedłiw ia się, jak może.

Na tem  posiedzenie o godz. 7 27 wieczorem 
zam knięto ; następne dziś o godz. 10 rano.

Wiedeń, 12 m arca. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów  rozpoczęło się o godz. 10 m. 30 
przed południem .

P o ż y c z k a  m . W ie d n ia .
Poseł Ferjancicz przedkłada w niosek n a ­

gły w  spraw ie natychm iastow ego wzięcia pod 
obrady ustaw y o udzieleniu ulg należytościo- 
wych dla pożyczki inw estycyjnej m iasta Wie­
dnia w  wysokości 285 m ilionów koron.

Nagłość wniosku jednogłośnie przyjęto.
R eferen t Pattai (antysem ita) poleca u s ta ­

wę do przyjęcia. Pierw szy mówca con tra  po­
seł Vogler krytykuje antysem icką gospodarkę 
gm inną.

Poseł tow. Schuhmeier oświadcza, że jego 
stronnictw o nie będzie głosow ało za wnio­
skiem , zaciągnięcie bow iem  now ej pożyczki 
przez gm inę ściągnie now e ciężary na  lu ­
dność. W  dalszym ciągu krytykuje mówca 
postępow anie gm iny wiedeńskiej wobec ro ­
botników przy przedsiębiorstw ach gm innych.

Podczas mowy tow . Schuhm eiera przyszło 
do żywej w ym iany słów  m iędzy nim  a  w i­
ceburm istrzem  S trobachem , którem u tow . 
Schuhm eier zarzucił, że w nieuczciwy sposób 
przyszedł do m ajątku.

Strobach i Gessmann odpow iadają na  to 
dzikim wrzaskiem.

P rezydent przyw ołuje wszystkich do po­
rządku.

N astępnie przem aw iali m ówcy generaln i: 
poseł Wrabetz (contra) i poseł Lueger (pro).

P o  końcowem  przem ów ieniu referenta posła 
Pattaia uchw alono ustaw ę w  drugiem  i trze- 
ciem czytaniu.

P r o w iz o r y u m  b u d ż e to w e .
Poseł dr. Kathrein przedkłada wniosek n a ­

gły, dom agający się natychm iastow ego przed­
sięwzięcia pierwszego czytania prow izoryum  
budżetowego.

Nagłość w niosku przyjęto bez dyskusyi.i 
rozpoczęto pierwsze czytanie.

Mówca contra poseł Choć przem aw ia po 
czesku w śród częstych przeryw ań ze strony 
wszechniemców.

Poseł Praszek oświadcza, że m iał zam iar 
mówić po niem iecku, poniew aż jednak  w szech- 
niem cy przeryw ali ciągle posłow i Chocowi, 
który mówił po czesku i on przem aw iać bę­
dzie w  tym  języku, poczem mówi po czesku.

Po przyjęciu wniosku o zamknięcie dysku- 
syi przem aw iał generalny m ówca contra  po­
seł tow. Ellenbogen, który oświadczył, że z 
powodu lekkomyślnego ogłoszenia stan u  w y­
jątkowego w  Tryeście socyaliści przy każdej 
sposobności będą atakow ać prezydenta  gab i­
netu, którego tw ierdzenie, jakoby stan  w y­
jątkow y w Tryeście był potrzebny z pow odu 
ruchu  anarchistycznego, n a j l e p i e j  z b i ł a  
r o z p r a w a  s ą d o w a ,  przy której uwolniono 
owych rzekom ych anarchistów , a tylko ska­
zano na  2 tygodnie niejakiego Roviga, za to, 
że uderzył w tw arz a jen ta  prowokacyjnego. 
Mówca w  dłuższem  przem ów ieniu polem izuje 
dalej z w yw odam i prezydenta gabinetu w 
spraw ie zajść tryesteńskich  i oświadcza, że 
socyaliści m uszą zaahow ać się wobec tego 
rządu z nieufnością i z tego pow odu jest 
przeciw prow izoryum  budżetow em u.

Na wniosek dra K a t h r e i n a  prowizoryum 
budżetowe przekazano komisyi budżetowej, po­
czem również na wniosek dra Kathreina uchwa­
lono po przemówieniach posła Gotza i ministra 
skarbu dra Bohm-Bawerka w 2 i 3 czytaniu 
ustawę o konwersyi pryorytetów kolei Karola 
Ludwika.

Zabiera głos prezydent gabinet dr Korber i 
odpowiada na interpelacye.

Posiedzenie trwa dalej.

A fera pojedynkowa.
Wiedeń, 12 marca. Wczoraj zjawiło się w 

czerwonej sali parlamentu dwóch sekundantów, 
którzy imieniem pewnego fabrykanta wyzwali na 
pojedynek posła chrześeijańsko-socyalnego Maye­
ra. Pan Mayer, który obraził owego fabrykanta 
przy grze w karty, nie przyjął wyzwania ze 
względów religijnych.

Ustawa o domach robotniczych.
Wiedeń, 12 marca. Komisya podatkowa obra­

dowała wczoraj nad ustawą w sprawie ulg dla 
domów, przeznaczonych na pomieszkania robo­
tników. Wybrano subkomitet z 5 członków, któ­
ry ma wypracować 1 paragraf dotyczący tych­
że ulg.

Telegraf i telefon.
0 Morskie Oko.

Lwów, 12 m arca. Trzej sędziowie po lubo­
wni dla spraw y Morskiego Oka m ają  się 
wkrótce zjechać na  konferencyę względem 
rozm aitych kwestyj przedw stępnych, tudzież 
w yboru czasu i m iejsca dla obrad  m ery tory­
cznych.

Kronika lwowska.
Lwów, 12 marca. „Słowo polskie" dowiaduje 

się, że we Lwowie zostanie niebawem założony 
konsulat włoski.

Lwów, 12 marca. „Słowo polskie" donosi, 
że wiadomość podana przez „N owe Słow o pol­
sk ie11, jakoby urzędnik pocztowy Krzyżanowski 
dopuścił się  defraudacyi, jest nieprawdziwą. 
Krzyżanowski ulotnił się ze Lwowa z powodu  
sw ych długów  prywatnych, których nie m ógł 
pokryć.

Z uniwersytetu lwowskiego.
Lwów, 12 marca. „Dziennik polski" dowia­

duje się z Czreniowiee, że na wszechnicy lwow­
skiej z początkiem najbliższego roku szkolnego 
ma być kreowaną druga katedra niemieckiego 
prawa. Katedrę tę miałby objąć według wiado­
mości „Dziennika polskiego" dr H a l  b a n ,  do­
tychczasowy profesor prawa niemieckiego na uni­
wersytecie czerniowieckim.

Tyfus w Stanisławowie.
Stanisławów, 12 marca. Przybył tu  wydele­

gowany przez namiestnictwo lekarz dr. Krzyża­
nowski , który stwierdził, że zarządzenia tutej­
szych władz sanitarnych z powodu wybuchu ty­
fusu są zupełnie odpowiednie.
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Bank austro-w ęgiersk i.
Wiedeń, 1“2 m arca. N a wczorajszem posie­

dzeniu. dyrekcyi banku  austro-w ęg. pod prze­
w odnictw em  w icegubernatora bar. W inter- 
steina zam ianow ani zostali cenzoram i dla filii 
banku  w Drohobyczu, k tóra zostanie na wio­
snę b. r. o tw a r tą : hr. Juliusz Bielski jun., 
Teofil Jabłoński, Adolf Kiesler, Jan Łobos, 
Jan N iew iadom ski, M endel S am u e li, Józef 
S ternbach , W łodzim ierz Stronczak, Franciszek 
Tobiaszek i L eonard  W iśniewski.

Strejk w  warstatacb okrętowych.
Rjeka, 12 marca. „Kilku robotników w fabry­

ce m aszyn i budowy okrętów L azarusa, rozpo­
częło strejk. W iększość robotników nie chciała 
się do nich przyłączyć. Ze w zględu na to, że 
strejkujący zagrażają chętnym  do pracy, oświad­
czył w łaścic ie l fabryki, że  każe aż do przywró­
cenia spokoju wstrzym ać pracę w  całej fabryce, 
mimo tego w ypłacać będzie robotnikom płace. 
Od wczoraj spoczywa w szelk i ruch".

Tak brzmi urzędowe doniesienie c. k. biura 
korespondencyjnego.

Dymisya Czertkowa.
Lwów, 12 marca. „Słowo P o lsk ie“ dowiadu­

je  się z Petersburga, że generał-gubernator w ar­
szaw ski Czertkow ma pójść w  stan spoczynku.

Rozstrzelanie szpiega.
Lwów, 12 marca. „Słowo Polskie" otrzymuje 

z W arszaw y wiadomość, że aresztowania podpuł­
kownika Grimma dokonał w  piątek pułkownik 
t. zw., „ochrany", K ow alski przy pomocy 2 ad- 
jutantów  i 2 oficerów policyjnych.

Prócz tego aresztowano jednego z podwładnych  
Grimma wraz z żoną i dwie damy z rosyjskiego 
towarzystwa. Są to panie Blum enthalowa i Tra- 
chenbergowa, które w yw oziły za granicę dostar­
czone przez Grimma plany. Grimm w ydał plan 
rysunkowy forteczny i cały szczegółow y plan 
m obilizacyi. Podczas rew izyi znaleziono przy nim 
kerespondencyę i rachunki. Grimm chował spo­
rządzone przez siebie plany pod podłogę. W  m ie­
szkaniu znaleziono u niego gotówką 2 5 .0 0 0  ru­
bli, oraz dowody na to, że w  ciągu kilku lat 
zarobił 4 0 0 .0 0 0  rs. Puzyrew ski baw iący za gra­
nicą, został w ezw any do powrotu. D ziś przybę­
dzie także m inister wojny Kuropatkin.

Września w  Rosyi.
Kolonia, 12 marca. „Kolnische Z tg .“ podaje 

z Petersburga, że biskupi katoliccy w nieść mieli 
do Rzymu zażalenie na postępowanie rządu ro­
syjskiego. Z Rzymu podniesiono reklam acyę w  
P etersburgu , która w yw odzi, że językiem  ko­
ścielnym  jest obok języka łacińskiego tylko ję ­
zyk ludowy, a w ięc w  K rólestw ie język  polski.

Rząd rosyjski jednak nie uwzględnił tej rekla- 
macyi i nie pozwolił na śpiewanie hymnu cesar­
skiego w języku polskim. W  związku z tą spra- 
sprawą stoi usunięcie z godności biskupa kujaw­
skiego.

Rząd rosyjski przeciw  Tołstojow i.
P etersbu rg , 12 m arca. Rząd rosyjski czyni 

; wysiłki, by do wiadomości publicznej nie do- 
j  stały  się żadne wiadom ości o owacyach, ja - 
! kie zewsząd spotykają T ołstoja. Cenzura wy­
dała do dzienników petersburskich okólnik 
z a k a z u j ą c y  dziennikom donosić o gra- 

j  tulacyach, jakie hr. Tołstoj otrzym uje z 
i okazyi swego wyzdrowienia. Prócz m nóstw a 
| życzeń z zagranicy otrzym ał Tołstoj adres od 
75 politycznych skazańców z Irkucka.

Znowu trzęsien ie ziemi.
Baku, 12 marca. W Szemasze ostatniej nocy 

dało się ponownie czuć silne trzęsienie ziemi. 
Według ostatecznych dochodzeń trzęsienia dopro­
wadziły 12.000 osób do nędzy.

T ary fa  cłowa.
Berlin, 12 marca. Komisya dla taryfy cłowej 

odrzuciła proponowane przez projekt rządowy 
cło na chmiel w wysokości 60 marek, a na mą­
kę chmielną 90 marek, a przyjęła 70 względnie 
100 marek.

Radość w Cetynii.
Cetynia, 12 m arca. W czoraj urzędow nie o- 

głoszono zaręczyny ks. Mirki (przyjaciel Sto- 
jałow skiego) z córką pułkow nika K onstanty- 
nowicza, oraz że wieść o zaręczynach ks. 
Kseni je s t niepraw dziw ą.

Parlament rumuński.
Bukareszt, 12-go m arca. Prezes gabinetu 

S tourdza odczytał wczoraj w parlam encie ru ­
m uńskim  orędzie zam ykające parlam ent. O rę­
dzie dziękuje parlam entow i za to , że swem 
patryotycznem  postępow aniem  zdołał wczas 
usunąć grożące krajow i niebezpieczeństw o.

Przesilenie we Włoszech.
Rzym, 12 marca. W  Izbie deputowanych, a 

następnie w senacie z ło ży ł prezydent gabinetu 
Zanardelli oświadczenie, że król nie przyją ł dy- 
m isyi gabinetu. Z tego powodu uważa za swój 
obowiązek pozostać na dotychezasowem  stano­
wisku.

Przesilenie w Hiszpanii.
Madryt, 12 m arca. M inister spraw  zagra­

nicznych odczytał w kortezach dekret kró­
lewski, odraczający Izbę. Podczas odroczenia 
m ają  się toczyć narady  w spraw ie banku 
hiszpańskiego. M inister skarbu wręczył p re ­
zydentowi gabinetu  sw ą dymisyę, ale on jej

nie przyjął. Ju tro  m a Sagasta przedstaw ić 
królow ej-regentce kwestyę zaufania.

Mad.’yd, 12 m arca. M inister skarbu trw a 
przy wniesionej dymisyi. Sądzą, że prezydent 
Sagasta lada chwila wręczy królowej dymisyę 
całego gabinetu . Sytuacya je s t wogóle nie 
w yjaśnioną. Rozm aite w ybitne osobistości 
były u królowej regentki na posłuchaniu.

Ruch irlandzki.
Londyn, 12 m arca. W czorajsza rada  gab i­

netow a zajm ow ała się, jak  słychać, sytuacyą 
w Irlandyi. Lord W indham , jakkolw iek nie 
jest członkiem gabinetu, b ra ł udział w  n a ­
radzie i naw oływ ał do um iarkow anego p o ­
stępow ania.

Śm ierć Cecśla Rhoriesa.
Londyn, 12 m arca. W  tutejszych klubach 

rozbiegła się pogłoska, iż Gecil Rhodes zm arł. 
Dotychczas pogłoska ta  nie stw ierdziła się. 

Wyścigi w balonach.
Londyn, 12 marca. „D aily News" donoszą, 

iż londyńscy aeronauci, w liczbie około 100 , 
zamierzają urządzić w yścig i w  balonach z Lon­
dynu do Birmingham. W ielu w ynalazców ma 
wziąć udział w budowie balonów, aby m ogły  
one konkurować z balonem Dumonta.

|
Wielka klęska Anglików.

; Londyn, 12 marca. Omawiając k lęskę Me- 
j  thuena, piszą „Tim es", że ostatnie wiadomości 

Kitchenera w yw ołują poważne obaw y. Burowie 
byli o w iele liczniejsi jak  A nglicy. Dziwnem jest, 
jak  A nglicy  mogli nie wiedzieć o istnieniu tak 
znacznego oddziału w ich blizkości. W prawdzie 
D elarey nie jest przeciwnikiem  zw ykłej miary, 
ale w łaśnie dlatego powinien b y ł w ystąpić prze­
ciw  niemu w ybitny generał.

Glasgow, 12 marca. Lord Rosebery w y g ło s ił 
tu mowę, w której ośw iadczył, iż jest rzeczy­
w iście bardzo smutnem, że w chw ili, k iedy się 
już spodziewano końca w ojny, nadeszła w iado­
mość o tak ciężkim ciosie armii angielskiej. 
Bez wątpienia cios ten zachęci wrogów Anglii 
do usiłow ań spowodowania A nglii do zaniecha­
nia dalszych w ysiłków . A nglia jednakże tego 
nie uczyni i nie straci odwagi. (Oklaski). Anglia 
musi cios ten znieść ze spokojem i udowodnić, 
że je s t godną lepszego losu.

Bruksela, 12 m arca. Bawiący tu  Burowie 
zapew niają, iż w razie jeżeli lord K itchener 
rozkaże w ykonać wyrok śmierci n a  wziętym 
przez Anglików do niewoli kom endancie Bu- 
rów  K ruitzingerze, wówczas lord M ethuen 
zostanie rów nież przez B urów  r o z s t r z e l a -  
n y. Burow ie są zresztą gotowi w ym i enić lor- 
do M ethuena za Kruitzingera.

Waszyngton, 12 m arca. Delegaci B urów  
W  es e 1 s i W o l m a r a n s  złożyli wczoraj po­
południu  prezydentow i Rooseveltowi wizytę 
pożegnalną. Delegacya odjechała następnie do 
Chicago, skąd uda się do innych m iast am e­
rykańskich. 10 m arca m ają delegaci p o n o ­
w nie przybyć do W aszyngtonu.

Ze s to w a rz y s z e ń  i zgromadzeń.
r a k ó w , w  niedzielę dnia 16 b. m o godz. 10 

Js-.A. prżed południem w lokalu Związku (Mały Ry­
nek 6) odbędzie się walne zgromadzenie centralnego 
Stow. robotników szewskich z porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokółu z ostatniego 
zgromadzenia, 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Wnioski 
zarządu. 5. Wybór nowego zarządu. 6. Wnioski i dys- 
kusya. O liczny udział uprasza zarząd.
O  t o w .  z a w o d o w e  h a n d lo w c ó w  urządza w so- 

bot-ę 15 b. m. o godz. 8 ‘/„ wieczór w sali hotelu 
Royal z a b a w ę  t a n e c z n ą .  Czysty dochód prze­
znaczony na biuro pośrednictwa pracy. Stfój space­
rowy. Wstęp dla członkówa pań 1 K, dla nieczłon- 
ków 140  K.

Lw ó w . Walne zgromadzenie stow. rob. stoi. „Zgo­
da" odbędzie się nie 16 b. m. jak doniesiono, lecz 

dopiero 23 m a r c a  b. r.
P r ó b y  c h ó r u  r o b o t n i c z e g o  stow. „Zgody" 

odbywają się w poniedziałki i czwartki od godz. 71/, 
do iń/jj' wieczór. Towarzysze z innych stowarzyszeń, 
chcący się zapisać do chóru, mogą się zgłaszać w  
godzinach prób u tow. Dryszki.

Lw ó w . Nadzwyczajne walne zgromadzenie „Siły" 
we Lwowie odbędzie się w niedzielę d. 16 b. m. 

o godz. 10 rano w lokalu przy ul. Szymona.

J a w o r z e . Walne zgromadzenie filii stowarzyszenia 
ogólno-zawodowego w Starem Bielsku odbędzie 

się w niedzielę 16 b. m. w Jaworzu, w lokalu p. Jana 
Sohlauera, o godz. 3 po południu.

Ba c z n o ś ć , K o le j a r z e  z  P r z e m y ś la  i  z  o k o ­
l i c y !  W niedzielę dnia 16 marca b. r. 0 godz. 

3 po południu odbędzie się w sali przemyskiego ma­
gistratu zgromadzenie kolejarzy z porządkiem dzien­
nym: 1, Zmiana statutu funduszu prowizyjnego. 2. Po­
trzeba organizacyi zawodowej. Referować będą K u- 
r o w s k i ,  S c h i f f l e r i  dr  M a n t ę  1. Jawcie się 
jaknajliczniej!

W ie t le ń .  W niedzielę 16 b. m. jako w rocznicę 
rewolucyi wiedeńskiej zejdą się zorganizowani 

Polacy w Y. dziel, na Margarethenplatz, skąd wyru­
szą o godz. P/g po południu na cmentarz centralny 
w ogólnym pochodzie.

Stowarzyszenie robotników polskich „S i ł  a" w Wie­
dniu urządza w niedzielę dnia 16 marca b. r. w lo­
kalu Stow., V. Margarethenplatz L. 7, U r o c z y s ty  
w ie c z ó r  na pamiątkę rewolucyi wiedeńskiej w roku 
1848 z następującym programem: 1. Odczyt. 2. Chór 
Stow. 8 Deklamacya. 4. Żywy obraz. Początek o godz. 
8 wieczór. Wstęp wolny.

Sta n is ła w ó w . Bezpłatnej porady prawnej dla 
członków organizacyi kolejarzy udziela się co 

czwartek w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Roma­
nowskiego.

N o w y  S ą c z . Grupa kolejarzy w Nowym Sączu 
urządza od dnia 26 lutego lekcye tańców w sali 

Czytelni kolejowej.

SEa treść ogłoszeń re d a k c y a  nie p rzyjm u je żadnej odpow iedzialności. C e n f  ogłoszeń w  nagłów ku.

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku.

Prezydent: Riohard A. Mo Curdy. 
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność. 
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nleprzepadające.
Stan interesów w  dnin 31 grudnia 1900.
(Wyciąg z bilansu przedłożon. ck. Min. spraw, wewn.)

Stan m a ją tk u ................................Koron 1,607.625.487.39
Kapitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92
Praycbody w roku 1900 . . „ 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . „ 42.873.909.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . „ 279.139.427.77
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
I., Lobkowitzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
A rth u r Sc hade .  — Generalna agencya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 

1124 i Kantor wymiany. 18—90

N a u c z y c ie lk a

u d zie la  lek cy i pod p rzystęp n ym i 

w aru nkam i. 1 166 3 —?
Bliższe szczgóly w Admin. „Naprzodu".

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plae B ernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej­
sca d la:

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoź. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

takie froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/,3 po połud.—Z prowineyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 303—?

W Y P O Ż Y C Z A M Y
12 lub 6  pism peryodycznych podług  

wyboru
w 2. tyg. po wyjściu 15 k. wzgl. 9 k, kwart, 
w 3. „ „ „ 12 „ 7 „
W 4. „ „ „ 9 „ 5
w o. „ ,, ,, i „ 4  ,,
od 6. do 13 tygodnia 6 , , 4  .,
od 13. tyg. począwszy !2pism k. 120m ies. 
Od 8 . tygodnia p ocząw szy , wysyłamy 
też te pisma abonentom z a m i e j s c o w y m  

(pisma pozostają własnością abonenta). 
12 pism 20 kor., 6 pism 14 kor. kwartał. 
Abonament pism peryodycznych z 1-szej 
i z 2-giej ręki po cen ie  zn iżonej, abo­
nament taki należy jednak zamówić n a 
t y d z i e ń  przed rozpoczęciem kwartału). 
Zwykłe prenumeraty na w szystk ie  
dzienniki i czasopisma wykonywamy zawsze 

sumiennie i dokładnie.
Na żądanie cenniki i dokładne wyjaśnienia. 
G ł ó w n a  A g e n c y a  dzienników i ogło­
szeń J. HOPGASA i A. SALOMONOWEJ. 
2—? Kraków, Piać Maryacki 1. 2. (1156)

Powozy używane  

W Ó Z  k  i  n o w e
s ą  do s p r z e d a n ia

po cenach możliwie nizkich
S W  w koncesyonowanych składach

z w sze la k im i pojazdam i

Stanisława Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 34
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1.30, parter.
1168 10—100

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. T H E U M A N N A
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

W ielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za­
granicznych wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, ró ­
wnież uniform ow ych materyj dla urzędników, weteranów, straży 

ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na liberye i t. d. 
W zory d a rm o  i o p ła tn ie .

Y t t i l A C t t i l f A l l l  jazdy kołowej zawia- P U C H - R A D
i i i i f v > s m n » w damialIiyj że na sezon —   ...........

U JOHANN PUCH 
C  GRAZ.

H-

nadchodzący objęliśmy wyłączne zastęp­
stwo słynnej marki r o w e r ó w  - - - -

R A D
utrzym ując nadał d o b o r o w ą  m a r k ę  a n g i e l s k ą

„ P R E M I E R 1 - H e l i c a l .
Polecamy nadto nadzwyczaj taeie maszyny wiedeńskie, jak rów­

nież obficie zaopatrzony skład przyborów rowerowych, l i 80 2—?
Libm ann i M ach au f, Kraków, Lubicz 7.

Ważne dla przejezdnych!
Dla wygody P. T. podróżującej Publiczności przeniosłem mój do­

tychczasowy Hotel, który w nieprzystępnem miejscu się znajdował,
do domu naprzeciw Dworca kolejowego w  C h a b ó w ce .

Tenże urządziłem z wszelkiemi wygodami, 
ma w ygodny przystęp, su ch e  i e legan ck ie  pokoje.

Restauracya prowadzona pod własnym dozorem, wydawać będzie naj­
smaczniejsze potrawy. — P I W A  wyborowe różne trunki i napoje, 

Ceny umiarkowane. — Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam 
o takowe i nadal, ręcząc za rzetelną i szybką obsługę.

1158 7—10 Z poważaniem A. PŁ E SSN E R , WłflŚCiCiul liOtolU.

Naturalne białe i czerw on e  wina Dai- 
matyńskie odpowiadające przepisom farma­
kopei najlepiej polecone dla dyabetyków, 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon­
walescentom — są do nabycia we wszyst­
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikatesów, jak 
również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blau, Wiedeń,
I., Griechengasse 8, telefon 7146.

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, IX.,
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wy­
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.

Cena małej butelki (V2 litra) kor. HO. Cena dużej butelki (1 litr) kor. 2 50.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

@ ! @j ® i ® r® i® i ®ii ®i ® i ® r® i © i ® i ® i ©
S ła w n e  od d a w n a  i  p rze z  z n a k o m ity c h  le k a r z y  polecone

jako lekko przeczyszczający i rozwalniający środek,
nie przeszkadzają trawieniu i są zupełnie nieszkodliwe. Słodycz tych pigułek 

sprawia, że je nawet dzieci chętnie zażywają.
Pudełeczko z 15 pigułkami kosztuje 30  hal., zwój z 8 pudełkami 

zawierający 120 pigułek kosztuje tylko 2 kor.
Po otrzymaniu 2 kor. 45 hal. opłacona wysyłka jednego zwoju.

„Filipa N eu ste in a  —j^ a le ż y  żądać przeczyszczających pigułek". - - - 
w . Prawdziwe są tylko wtenczas,

gdy każde pudełko ma na spodzie nasz protokołowy znak „św ,
L e o p o l d a " ,  wyciśnięty czerwono-czarnym drukiem. — Nasze pro­
tokołowane pudełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opa­
trzone naszym podpisem : „ F i l i p  N e u s t e i n ,  a p t e k a r z 44.

Apteka FILIPA NEUSTEINA
„pod św. Leopoldem", W iedeń, I., Plankengasse 6.

Skład w  Krakowie w aptekach: K. Wiszniewskiego i W. Redyka.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski Z drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


